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Cena 10 gr. 


Na święto Królowej Korony Polskiej 


Na dzień 3 maja przeniósł Koś- 
ałół święto Królowej Korony: Pol- 
skiel, obchodzone przedtem w kwiet 
niu w dzień ślubów, złożonych w 
czasie szwedzkiego najazdu, w ka- 
tedrze Fwowskiej przez króla Jana 
Kazimierza i zebraną szlachtę. 

A że dziś idą wytrwałłe wysiłki 
jawnych i zalkonspirowanych ale 
zawsze świadomych dziedziców o- 
bozw który wówczas zongamizował 
najazd, wysiłki, mające na celu wyr 
wanie z serca ludu kultu dla prze- 
szłości jego pradziadów, zaczyma” 
jących brać pod własnemi chorą- 
gwiami czynny udział w życiu Pol- 
ski, nigdy nie dość będzie wspomi 
nać owe czasy. 

Sięjggnijmry więc i dzis myślą ku 
walkom, jakie na własnej ziemi mu 
sielj staczać nasi pradziadowie, kie 
dy: prawie cała Rzpliita szlachecka, 
kierowana z za kulis przez mafję 
ariańskaj, przeszła razem ze swymi 
żydami do szwedzkiego obozu. 

Zdawało się, że iuż mic mie zdo- 
ia powstrzymać potopu najeźdźców. 
Wycofywały się w bagna poleskie 
szczątki wojsk, walczących od roku 
na Litwie, cofały się na Śląsk O- 
statnie oddziały wojsk walczących 
pod wodzą Czarneckiego w Mało- 
polsce, Na Śląsk uchodził król, — 
część duchowieństwa i garstka 
wiernych senatorów. W kraju, za- 
lanym przez wroga i jego zwolen” 
ników trzymało się tylko kilku par- 
tyzamtów szeacheckich, kilkanaście 
twiendz ù zamków i lud, rozpoczy- 
nający straszliwą, mieubłaganą wal 
kę z najeźdźcą, który ruszył właś- 
nie na ostatnie ośrodki oporu, prze- 
dewszystkiem ku Płomorzu i Czę- 
stochowie. 

Nadzieje na pomoc z zewnątrz, 
od arcykatolickiej Austrji zawiod.y, 
przedstawiłciele jej, wzywali tych, 
co się na Śląsk schronili, do opusz- 
czenia kraju. 

Król i senatorzy zebrani w O- 
polu zrozumieli, że uwolnić nas mo 
że 'tylkło wysiłedek własny. W tym 
dniu, w którym rotmistrz Kuklinow 
ski wzywał Jasną Górę w imieniu 
Muelllera do poddania, grożąc w 
przeciwnym razie bomibarndowa- 
niem, wychodzą uniwersaty królew 
skie, wzywające lud do walki 

Czamecki rusza ze Śląska ma 
Podlaste do swej jazdy, która na 
stronę Szwedów nie przeszła i TOZ- 
wiia propagandę wśród wojska sto- 
„, jącegł przy Szwedach. Na wieść o 


wiciiach królewskich podnosi się lud 
górski. gotulłący się do odsieczy 
Częstochowy, powstanie ludowe o- 
garnia Podhale, organizowane przez 
oficerów Czarmmeckiego. 
Determinacja tudu, uderzającego 
na dwtory i zamki szlachty - party- 
zamtów szwedzkich i list chana, gro 


Dnia 10 maja b. 


urządza 


Pozostaie tylko icbclród, przypo- 
minający potomnym. że były czasy 
w XVII stuleciu, w kitórych Polska 
zamiast staczać się po równi, pochy 


lei spychana przeąy karmazynową: 


szlachtę i jei żydów, ku rozbierom, 
mogła wybić się na l-sze w Euro- 
pie miejsce po radykalnej reorgani- 


m. o godz. 12-tej 


Stronnictwo Wielkiej Polski 


Zebranie 


poświęcone zagadnieniom żydowskim 


w sali kina 
wstęp 


żącego szlachcie, którą w domu a 
nie w obozie króla zastamie, prze- 
konywulją wreszcie i ogół ziemian i 
panów. 

Król ma otwartą drogę do kraju, 
gdzie we Lwowie, 1 kwietnia, skła- 
da śluby Królowej Korony Polskiej, 
że skono tylko odniesie zwycięstwo 
nad Szwedami, wyjedna po wsze 
czasy Święcemie dnia; że po przy- 
wróceniu pokoju wszelkich użyje 
środków, celem odwrócenia dal- 
szych nieszczęść i postara się, aby 
lud w Królestwie od wszelkich ob- 
ciążeń i niesprawiedliwego ucisku 
uwolnić. To samo powtórzył w i- 
mieniu senatu i szlachty podkancie- 
rzy Trzebicki. 

W toku dalszej wojny: coraz wy 
raźniej zarysowuje się rola, jaką lud 
w zreorganizowanej Polsce może o 
degrać. Opór jednak szlachty i ro- 
kosz Lubomirskiiego udaremnia 0- 


statecznie wykonanie ślubów w ca 


tej pelni. 


„Metropolis“ 
wolny 


zacji siły imilitarnej. r<crganizacih 
opierającej ustrój armji przedewszy 
sttikiem na masach ludu, idącego do 
walki pod własnemi chorągwiami i 
ściśle z tem związanej reorganizacji 
społecznej, conajmniej przywracają 
cej ludowi prawa, zagrabione przez 
czerwoną szląchtę, to prawdziwe, 
jak pisał Skanga, piąte koło u wozu. 


Dziś, stojąc w szeregach pod 
własnemi chorrągwiami, pamięta- 
my o tamtych czasach i doświad- 
czeniach i będziemy umieli wyciąg 
nąć z nich należyte wnioski, Czasy» 
w których karmazynowa szlachta 
przewodziła ludowi, wzamian za 
„wolność“ zabierając duszę katolic- 
ką, — już się bezpowrotnie kończą. 


Nadejdzie, — może niezadługo 
czas, w którym święto Królowej Ko 
rony Polskiej zajmie należne mu 
wśród świąt państwowych miejsce. 


Stanisław Nycz. 


Duch młodego pokolenia 


Różnica między starym i mło- 
dem pokoleniem narodowem. która 
dzisiaj wyraźnie wystąpiła, zaryso- 
wywała się już od dłuższego cza- 
su. Nie polega na zaprzeczenia | 
zwaliczenin ze strony młłcdej genera 
cii, ide, która ożywiała pokolenie 


końca XIX w., i była bodźcem w 


| walce o miepodległość naszego pań- 


stwa. Opieramy się na normach mo 
ralnych ti kulturalnych ustaniowio- 
nych przez twórców ruchu narodo- 
wego w Polsce. Mamy pełne uzna- 
nie dla starej, narodowej generacji, 


| 


za wniesienie do polskiego życia pu 
blicziego wartości kultury Tzym- 
sko - katolickiej. 

Rtczpatrzenie pierwiastków, któ 
re cechują ducha młodego pokole- 
nia da nam pogląd na rodzai dokona 
mej w nim ewolucji, i stworzy iego 
wierny Obraz» a to jest właśnie ce- 
lem naszych rozważań. 

Dominującą cechą współczesne- 
go Polaka jest silne uczucie miłości 
Narodu, Ojczyzny i tradycji wobek 
którego wszystko inne idzie na plan 
dalszy. Z tej właśnie miłości rodzi 
Się czyn i ofiarność, Rozumujemy 
bowiem, że w istocie istnienia leży 
czyn, objaw życia i tajemnica wszel 
kiej twórczej pracy dła Narodu. Ce- 
chą istoty martwej jest bezwład- 
ność, a rezultatem — rozkład, 

My Młodzi jesteśmy pełni ży- 
cia, zaparcia Się siebie 1 poświęce- 
mia dla dobra Narodu. Według ma” 
szych pojęć, państwo mie jest to” 
warzystwem akcyjnem, które człon 
kowi przynosi dywidenddię i wtedy 
już swóż cel spełnia. Przeciwnie, 
istnienie państwa jest oparte w 
znacznej mierze na samozaparciu 
się jednostek, ma czynieniu ofiary Z 
własnago „Ja“. 

Pełnimy ofiarę, ale celową, two- 
rzącą nowe wartości realne w do- 
robku narodowym. Jesteśmy entu- 
zjastami (nie o słomianym ogniu) 
pracy trwałej j bezwzględnie twór- 
czej. Stosujemy w życiu ekonomię 
ruchów i czasu. Mierzymy siły i za 
miary a nie zamiar wedlug sił, Nie 
jesteśmy przytem pozbawieni kry- 
tyczyzmu i widzimy nasze niedo- 
ciągnięcia i poczuwamy” się do pel- 
nej odpowiedzialiności za nasze CZy- 
ny, dążąc do coraz większego do- 
skonalemia siig. 

Rozumiemy, że postęp w pracy 
zewnętrznej jest uwarunkowany po 
stępem w pracy wewnętrznej dur 
chowej, nad samym sobą. 

Wierzymy w zwyciętswo naszej 
idei 1 naszej pracy, z wiarą patrzy- 
my w przyszłość, wiedząc, że obec 
my stan w Polsce jest przejściową 
chwilą próby ogniowej, w której 
hartują się dusze wielkie, a mierno- 
ty giną. 

Miłość Narodu, ofiarność dla 
Niego, entuzjazm czynu —.złączo- 
ne zostały Ściśle: z planową i Wwy- 
trwałą pracą, krytycyzmem 1 pœ- 
czuciem odpowiedzialności. 

Jeszcze jedno. Dalecy' jesteśmy 
jednak od przeznaczenia Narodowi 
roli cierpiętnka, uznamia jakiegoś 
fatum które zawisło nad nami i 
każe nam cierpieć i gryŚść się w roz 
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paczy. Dałecy jesteśmy jeszcze bar 
dziej w naszej pracy od „wciekiłego 
ryzykanctwa* niewolnika, który 
nie mając nic do straceniia chwyta 
się środków skrytobójczych ałbo sa 
mabójczych lub też przejęty służal 
czością i loialinością pędzi żywot wy 
godnego zjadacza chleba. 


r 


Idea narodowa, mając głębokie 
uzasadnienie w ustroju psychicz- | 
nym młodego pokolenia, będzie znaj 
dowała coraz więcej szermierzy i 
mic tu nie pomogą metody „nowo- 
czesnego nauczania“, represje, Szum 
ne frazesy, poza którymi kryje się 
pustka i nieuczciwość. 


Zaczynamy polemikę 


Któż inny iak mie „Kurier Poznań 
ski” wskazywał ma to, że nie moż- 
na brać na serio pókojewych, poied 
nawczych zapewnień pr EAS 
li Niemiec. Za oświadczeniem nie | 


szły bowiem czyny: naród niemiec- | 


ki zbrojł się już dawno do wojny 
całkowitej: |przedewszystkiem or- 
gamizował świat ducha. Duch od- 
działów, jak słusznie twierdzili teo” 
retycy niemieccy, rozstrzyga. Nie 
pomogą Francuzom twierdze  gra- 
niczne, gdy nie będą mieć załogi: na 
odpowiednim duchowo poziomie. 
To samo fest w dziedźinie do- 
mowej walki: o władzę. Bo tytko du 


reń polityczny może przywiązywać ; 


zbyt wiellką wagę do oświadczeń 
„dypłomatycznych*, Dureń wycho- 
„wany w wolnomularskiej szkole po- 
litycznej francuslkie. który mie wir 
dzi. w jakim duchu i do czego wy- 
chowywane są „oddziały“. 

To 'też słusznie zauważył Dmow 
ski w myślach nowoczesnego Pola- 
ka, że są „w naszej ojczyźnie lu- 
dzie, którzy w sprawach  ...zagra- 
nicznej polityki trzymają się naj- 
świeższych wymików ludzkiego do” 
Świadczenia”... ale. „gdy przycho- 
dzą na stół sprawy narodowe pol- 
skie. ...tak rozumują, ïakby się po 
półwiekowym Śnie obudzilii, Ta mie- 
umiejętność myślenia o sprawach 
polskich..." wynika z liberalnej, ro- 
mantycznęj kultury umysłu, 

Tacy ludzie nie orjentują się co 


w trawie piszczy | jak ona rośnie... 


Nie rozumieją, że prawdziwy żoł- 
nierz opuści szeregi endedi tak, jak 
by opuścił obóz pospolitego rusze” 
nia demokraci szlacheckiej moc- 
mej w gębie na sejmiku, rozstrojoneń 
duchowo, - gdy przyjdzie do wałki. 
TWÓRCZA PRACA 

KULTURALNA W TABORZE. 

W histotycznym numerze „Kur- 
jera“, w którym wystąpił poseł 
Stroński, najwidoczniej 
przez heretyckie duchy  południo- 
wiej Francji, z obroną „prześladowa 
nych“ za wywrotową akcię „kultur 
ralną* iżydków miemieckich i ich 
trabaniów (Kuxjer Poznański 14-go 
maja 1933), mamy interesującą, — 
przychylną recenzję prof. Tadeusza 
Grabowskiego o nowej książce B. 
Suchodolskiego, „znawcy prądów 
filozoficznych niemieckich*. Zda- 
niem Grabowskiego, Suchodolski 
rozpoczyna nowe (?) loty w litera- 
turze. 

Dwa nazwiska i te prądy i loty. 
Kto zacz? spytają czytelnicy Szczer 
bca. 

Prof. Grabowskiego pamiętam z 
innej recenzji w tymże dziale Kur- 
jera Poznańskiego (z 30 lipca 1932) 
omawia w miej wydane przez prof. 
Koła sekciarskie .prace. Czytamy: 
„Kot makreślił piękną książkę o i- 
deołogji arjańskiiej 1 wydał dzieło ie 
dnego z najuczeńszych przedstawir 
cieli obozu Budnego. Zapowiedział 
nawet wydanie dalszych zabyt- 
ków. Kot... 


natchniony: i 
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wydaniem kapitalnego * 


kacyj, które nie mogą minąć bez 
wrażenia.. 

Teraz Ea prof. Grabowski bę 
dzie ząadowdlony. Piękna recenzja 
nie minęła bez wrażenia, 

Przedtem, w „Reformacji Pol- 
skieś” (IV, str. 235 i nast.) wydawa- 
nej przez wyżej wymienionego prof. 
Kota, B. Suchodolski, omawiając 
książkę amerykańskiego judaizanta 
Wilbura (Our Unîtarian Heritage), 
pisał: „w ramach stuletnicigo by to- 
wania tej wiary (arjan) na ziemach 
polskich znalazłoby: się niewątpliwie 
wiele postaci głęboko pięknych | 
wydarzeń godnych pamięci i kultu. 
Barwne i ciepłe odmalowanie życia 
î prac arian polskich ich zbiorów lub | 
Rakowa, pociągnięłoby  niewątpli- | 
wie młodociane umysłu i serca... 

JESZCZE HANDELSMAN. 

Aby sięgnąć do sedna sprawy, 
zwrócimy uwagę na autora notatki 
„Nie bierzemy im za złe“ (Kurier 
Poznański z 18 kwietnia 1934.) w'- 
dzącego w osobie żyda Handellsma- 


<« 


podoba, czy nie — przedstawiciela 
nauki w Polsce“. 

Jakiej to nauki przedstawicielem 
iest jego zdaniem żyd: Handefsman ? 
Cezkamy na. odpiowiedź! 


ŚWIADOMCY. 

Pojawit się nowy gatunek istot 
politycznych, słodko t. zw. „Świa” 
domców*, Nazwali: się tak zapewne 
dlatego, że zaczymają być świado- 
mi, że wierzyli w bociany, o któ- 
rych im stara panna, ciocia ende- 
cja, być może w naiwnej nieświa- 
domości, opowiadała, Od niemowlę 
ctwa jest to miewątpliwie wielki 
krok naprzód, Alle te początki świa- | 
domości, że przecież w trawie coś | 
piszczy, przewróciły niejednemu w | 
głowie doszczętnie. Tio z pospiechu. 

Przygotowywuijąc się pospiesz” 
nie do samodzielnej pracy» jaka ich | 
czeka w elicie organizującej naród, 
wpadli na genjalny pomysł, który | 
powinni opatentować. (Patrz „Głos 
z 5 kwietnia 1934. Art. „Naród zor- 
gamizowany): Piodzieliki się pracą. 
Ale jak? Jedni będą reprezentowa! 
„sumienie narodowe w iormie gru- 
py narodowego myślenia", przedsta 
wdającej „wiedzę fachową i daktry 
nę etyczną”, drudzy (bez narodowe 
go sumienia ?), „zorganizowani w 


będą wybierać Środki cele i meto- 
dy. 

Kto to wszystko, cały ten roz- 
koszny nieład, w tem politycznem 
życiu ułatwionem, ten brak sumienia 
ma właściwem miejscu, z ubocza 
przemyśli, zrozumie, dlaczego te 
miłe „głosięta* mnie mogą dojrzeć 
różnicy up. między hasłami rodzi- 
memi, ipolskiemi į katolickiemu a gło 
szeniem idej „jelt“ i czcią dla idą- 
cych w „narod.“ „pieredełów 
czerwonej komumizującej szlachty. 

Gdy kto ich 'bałamuctw i wygłu | 
pień słuchać mie chce, kiną w ięzy- 
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formie grupy narodowego czynu“, 
| 


| K% fokiegoby się nie De A e- 
konom lub rosyjski dorożkarz. 

im mie przeszkadza, po powrocie Mi 
literackiego półświatka: odnosić Się 
z „największą czcią“ (patrz Głos 
art, Kultura polska) do niotorycz- 
nych sekciarzy, jakim jest miewąt- 
pliwie Suchodolski. Tu są bardzo 
„kulturalni. 

Czyżby rozłam „słuszny, CZy 
jak mu 'tam, o którym pisał kiedyś 
w Głosie Wyganowski, miał pójść 
pod hasłami narodowego komuni- 
zmu? 

ZJAZD RADY WOJEWÓDZKIEJ. 

Jedin z mówców zebranią twier 
dził, że nasz (S. W. P.) program „0 
bok tezi postulatów słusznych, prze 
iętych od obozu narodowego, za- 
wiera hasła i wskkazamia nierealne, 
nawet wręcz szkodliwe*, Bylibyś- 
my bardzo wdzięczni, gdyby raczył 
wymienić dokładniej, które to hasła 
są szkodliwe, które nierealne a któ 
te przejęte od icbozu narodowego. 
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Uprościłby dyskusię. To co pisaliś- | 
my wyżej o warsztacie pracy kul- | 
turalnej w Kunjerze. wskazuje wy- , 


raźnie na różnice. Czyżby nasz a” 

tak na selkciarzy uważał Kurjer za 

nierealny albo wręcz szkodliwy ? 
Dita kago? R. J. 


CZY RZECZYWIŚCIE ROZŁAM. 
A więc rozłam? Czy rozłamem 
jest to, że młode pokolenie polskie, 
dla którego jedna jest tylko idea 
wielka i: święta. idea Wielkiej Naro” 
dowej Polski. chce o zwycięstwo 
jej walczyć w inny Sposób niż ci, 
którzy nas wychowali? Czy syi 
który staje się tuż dojrzałym ji chce 
ojcu pomóc w zwalczaniu przeciw- 
mieści, ale dąży: do wspólnego celu 
inną drogą, używając Środków, któ- 
re jemu bardziej odpowiadają, po- 
pełnia zbrodnie? Czy rzeczywiście 
nic wie znaczy wspólna więź ideo- 
wa, wspólny cel do którego się dą- 
ży i koniecznie potrzebna jest współ 
ność organizacyjna? I to w takich 
warunkach jak dotąd? Stronnictwo 
Narodowe przedstaw'ało zaste dziw 
ną mieszankę z jednej Strony ludzi: 
dzielnych, pełnych wiary i entuzja- 
zmu a z drugiej strony hudzi rnmiej 
szej wiary, ba — nastawionych Czę- 
sto nieprzychyłlnie do pewnych ra- 
dykalniejszych poczynań niekitó- 
rych członków własnego obozu. Na 
rodewo - radykalny ruch młodych 
Skupia tylko tych pierwszych. Nie 
zarzucamy ani mie  obwiniamy 
tych, którzy dziś już inne wolą Środ 
ki walki, bo pamiętamy, że im zaw- 
dzięczamy nasze przekonania. Wie- 
my że i oni za swych młodych lat 
mieli chwiłe twardej walki i byli o- 
żywieni tym 
dziś my mamy. Ale dlatego też my 
wie pozwolimy, aby zapał nasz i 
wiara nasza, ten olbrzymi kapitał 
entuzjazmu i poświęcenia, leżał 
schowany w szaikach do których 
klucze mają w większości wypad- 
ków ludzie, którym walka już dziś 
nie odpowiada. Prawda, używano 
niekiedy tego kapitału, pozwalano 
mu przez małą szparkę ujrzeć Świa- 
tło dzienne, ale owoce takiego sy- 
stemu nie mogły być doskonałe. 
Jesteśmy też za jednością! Ale tyl- 
koe za jednością idei o którą się wal- 
czy i celu do którego się zmierza. 
Z rugiiej jednak strony wolimy już 
talk; „rozłam“ organizacyjny niż tą 
dotychczasową „iednolitość* orga- 
nizacyjiną. „Jednolitość“, która mie 
mogła dać KAPS, owoców 


entuzjazinem, który ` 


| 
| 
| 


| 


* tarć społecznych: 


(poza. interpelacjam: w sejmie), 
gdyż była źródłem. ciągłych niepo- 
rozumień biernych z aktywnemi, ra 
dykałów z konserwatystami. Ile to 
razy usuwano w „cichy kąt' ze 
„względów organizacyjnych ludzi 
eergicznych, pełnych zapału, któ- 
rzy mieli to „nieszczęście, że byli 
zbyt... radykalni. Kto na tem cier- 
pial? Były wypadki że gdy ktoś z 
„pośród ib, aktywnych szedł do wię- 
zienią to słyszało się słowa „to był 
awanturnik*, Tak! A czy Wy, któ- 
rzy za niemieckich czasów siedzje- 
liście. za sprawę w więzieniach by- 
liście kiedy uważani za „awantuni 
ków”? Przez nas nie, bo my dziś 
czwżemy tak, jak Wy kiedy byliście 
młodzi, ale byli napewno wtedy lu- 
dzie starsi „doświadczeni* którzy 
Was walczących uważali za niefbez- 
„piecznych awanturników. Czy słu- 
"chaliście wtedy tych, którzy Wasz 
entuzjazm i zapał chceli ostudzić, 
zamknąć w jakieś ramy? Nie, Więc 
jakie wnioski? ? Z. K. 


—o— 

ŻYDZI KRZYCZA NA ALARM. 

Zrozumie każdy, że w szeregąch 
naszych przeciwników naileprej or- 
jentują się w sytuacj żydki. Cytuję 
ich artykuły choćby dlatego (za 
Szitafetą), że tutejsza prasa porobiła 
z nich zbyt obskuranckie wycinki. 

„Wszystko przemawia za tem, że 
ta fronda, posiadająca na swem cze 
le dość zdolnych organizatorów, de 
magoyów t karjerowiczów., szybko 
podporządkuże sobie wszystkie idą 
ce. Satricjpas 1 nawet pożerające sie 
nie wylbrednie nawzajem koszule i 
czapeczki, błyskawice Í swastyczne 
młynki Segnera. W ten sposób „O- 
bóz Narodowo - Radykałny* może 
stać Się łatwo zarodkiem wielkiej a- 
wantury, która, wobec braku ikry- 
tycyzmu w szerokich masach w Pol 
sce i dostatecznego Stopnia nędzy, 
szybko stać się może grcźną nietyl- 
ko dla poszczególnych warstw spo- 
łecznych, ale idla całego ustroju pań 
stwa. 

Przykładem 'atalnych Skutkójw 
marazmu może służyć Rzeszą, a 
szczególnie jej elementy demokra- 
tyczne. Nie zdążyli się obejrzeć, a 
trująca fala hitlerowskiej demagogii 
już ich zalała i zgładziła ”'. 

„Rząd uuzyni? ostatnio Szereg e- 
nengicznych posunięć,  zimierząją- 
cych do unieszkodliwienia endecji. 
Odnosimy jednak wrażenie, że ta 
grupa jest już dzesiaż bezzębnym 
lwem z podmiefiskiej menażerji, któ- 
ry czasem jeszcze rykmie. strasząc 
dzieci, ale naogół raczej Szakala 
przy, pomina, pożywiającego się o- 
chłapami i padliną ze stołu wielkich 
O wiele niebez- 
pieczniefsze są te młode rysie i lam 
party. wychowane w endedkfej 
dżungłń, a posiadające ieszcze tem- 
perament i ryzykanstwo. — O nich 
właśnie powinni  dzisiąj w pierw- 
szym rzędzie pamiętać ci, którzy 
chcą prowadzić Polske względnie o- 
strożnie przez czyhadące niebezpie- 
czeństwa przewrotów ma szerokie 
wady spokojnego rozwoju mocar- 
stwowego i qkonomicznego, Tląca 
się zapałeczka. zlekceważena lekko 
myślnie, staje Się Przyczyną pożo- 
gi, olbracającej dom w gruzy, pod 
któremi ginie cały dobytek i, nieste 
ty równiież rodzina gospodarza“. 

Draco 

Z powodu koniiskaty nr. 7 pow- 
tarzamy w niniejszym numerze wię- 
kszą część materiału z tego numeru. . 


— 


MŁODZI 


Już idą „Młodzi“ do walki bojowo 
Ich nie przestraszy „masoński. żyd” 
Już „Wielka Polska“ powstaje z grobu 
wywalczą jej byt. 


Bo tylko „Młodzi: 


Jesteśmy siłą potęgą ogromem 
I jądrem ducha. bytem narodu 
Bijemy na alarm ojczyzny dzwonem 
Nie znając trudów | znoju zachodu. 


Idziemy walcząc o wolność 
A znami pójdzie naród cały 
Przyiidzie potrzeba legniem pokotem 

i dla twej chwały. 


Dla ciebie „Polsko“ 


ułoż.: 


Pod wpływem niemieckim urobi- 
ło się u nas pojęcie cywilizacji jako 
zespół środków inaterijalnych, po- 
trzebnych dla uszczęśliwienia społe 
czeństwa, dający mu maximum wy- 
gody i komfortu, Tego rodzaju poj- 
mowanie cywilizacji doprowadza w 
rezultacie do uważania za szczyto- 
wy poziom jei, doniedawna jeszcze ; 
obserwowany, wspanialy rozwój 
produkcji — (genialne wynalazki w 
technice, mechanice 1) elektrycznoś- 
ci. Postęp cywilizacji miałby pójść 
po linii maksymy Forda — „fabry- 
kować bez żadnego robotnika coraz 
więcej przedmiotów, iktórelby kosz- 
towały nic“. — Zmierzano do uczy- 
nienia z człowieka, głównego współ 
czynnika cywilizacji,  zmechamizo” 
wanego robota, który w. takim. wy- 
padku tracąc swą indywidualność, 
przestałby (być twórcą cywilizacji. 
Nie trzeba chyfba udowadniać, że 
końcowym etapem tego postępu był 
by chaos — autyteza cywilizacji. 

Pogląd niemiecki na cywilizację 
jest przejawem materializmu histic- 
rycznego w tej dziedzinie 4 dzisiaj 
nie da go się już utrzymać, 

Cywilizacja to raczej jej walory 
moralne, to harmonijny układ czymn- 
ników religiinych, prawnych, Spo- 
jeczno - politycznych $ gospodar- 
czych w życiu ludzkości, to stopień 
niższy fub wyższy uobywatelenia 
jednostki w życiu społecznem, w 
którem ona nie traci swoich cech im 
dywidualnych ale również nie za” 
Xdłóca tego życia swą indywidualnio- 
Ściią. 

Jednostkowe wybuchy umiejęt- 
ności w pewnych dziedzinach życia 
mie mogą decydować o cywilizacjii 
gdyż współczesne, można powie- 
dzieć, tragiczne stosunki, w których 
człowiek porzucony jest na pastwę 
Jesu, wykazują zupełny brak cywili- 
zacji, zastąpionej przez chaos w ży 
. «iu gospodarczem, społeczno - poli- 
tycznem | moralnem. 

Możeby dobrze było wspomnieć 
przy tej okazji o najgłówniejszymi 
czynniku, — wprowadzającym w 
współczesność chrześcijańską wspo 
mniane wyżej zamieszanie. Cieka” 
we i bez, komentarzy date nam wy- 
jaśnienie oświadczenie Żyda Di. 
Benrubi:  „Potężniejszą od złota 
jest, podług mnie, inteligencja. „W 
jaki sposób, żyd deptany 1 opłwany, 
mógł się zemścić na swoich wro- 
gach? Przez poniżenie, zbezczesz- 
czenie, zdemaskowamie, rozbicie i- 
deałów „gojów“. Przez zniszczenie 
wartości któremi żyje chrześciiań- 


na intencję „Młodych S. W. P. 
| = __ «ua TWREW WW ji EWA E . WiP re 


Pierwiastek narodowy w cywilizacji 
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| decenia się jeszcze jego roli. a 


2a 


złotą 


Zefiryn Ziółkiewicz. 


stwo, W istocie, jaśli przyjrzycie się 
dobrze, inteligencja żydowska, od | 
wiklku po dzień dzisiejszy, nic imne- 
go mie czyniła, jak tylko podcinała 1 
poniewierała wasze najdroższe wie 


nzemia, filary, podtrzymujące gmach | 


waszej myśli”, 
Mało kto zwracał 
na czynnik narodowy 1 naogół 


dotąd uwagę 
nie 
ied- 
nak byt on twórcą wielkich prądów 
kulturalnych, filozoficznych 
tecznych. Pod jego wpływem nabie: 
rały te prądy odmienne oblicze, od- 
(powiednie do ducha poszczególmych | 
narodów. 

Czynnik narodowy, wypływa- 
jac z itsoty narodu, posiada cechę 
trwałości, będąc zaś wykładnikiem 
jego woli, odznacza się stałeścią. Nie 
jest czemś sztucznem, wywołanem 
ad hoc dla dogodzenia ambicji, inte- 
resu lub spekulacii umysłowej, jest 
wynikiem naturalnym życia narodu. 
Nie jest szablonem, ustaloną i jedno 
litą receptą na wszelkie dolegliwoś- 
ci świata, jak niektóre współczesne 
doktryny; posiada charakter różno- 
rodny, typowy dla ściślej grupy et- 
nicznej przy okreśłonych granicach 
geograficznych. 


tem wszystkie walory iby móc stwo 


nzyć nową cywilizację. Ażeby mógł | 


spełnić to zadanie musi: być program 
narodowy realizowany w każdej 
dziedzinie życia narodu. 
równocześnie oddziaływują czyn- 


miki narodowy i 'katolilcki, uważany | 
| kierownikiem został kol. 


za synonim pierwszego, ponieważ 
duch polsk? jest zarazem katolicki. 

Upadek cywilizacji, jest w nas znacz- | 
nie mniejszy z przyczyn, © leni = | 
wspomina p. Roman Dmowski w | 
dziele „Świat powcjenny a Polska“. | 
Obok tego posiadamy dużo walo- 
rów moralnych, wskazujących na 
to, że u mas może być Źródło przy- 
szłej nowej cywilizacji, opamtei O 
czynnik narodowy. Umiejętność wy 
zyskania przez nas tych załet zade- 
cyduie '© tem, czy W nowym, przy- 
szłym borządici świata ' zajmiemy 
stanowisko dominujące, P. 


Ruch organizacyjny 
SWARZĘDZ 
Zebranie onganizacyjne S. W. P. 

zostało zwołane na dzień 22 kwiet- 
mia 1934 r., na którem miał przewod 
niczyć kol. Pachołski. Nie przypu- 
szczając, że Str. N. wchodzi w ślady 
strzelca lub Leg. Młodych, przeto 
wie przeciwzięta żadnych środków | 
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Czynnik narodowy zawiera za- | 


W Polsce | 
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ostrożności. Tymczasem 
się, że Str. N. wysłało samochoda- 
mi z Poznania bojówikę w sile 12 lu- 
dzi, ażeby udaremnić odbycia się ze 
brania. Nie choac dopuścić do bój 
ki a tem samem dać sanacji powód 
do uciechy, wypuszczone tych „Na- 
rodowych“ boiówikarzy wyjątkowo 
tym razem z całemi fkościami. Myśli 
my, że takiemi metodami u zdrowo 
i prawdziwie narodowego  społe- 
czeństwa daleko nie zajdą, 
Pacholski. 


SPRAWOZDANIE PLACÓWKI 
PUSZCZYKOWO STARE 

W dniu 22 kwietnia br. odbyło 
się zebranie, któer zagat kol, kie- 
rownik Kaube omawiając obszer” 
uie sprawy organizacyjne. 

Po referacie o obowiązkach 
członków S. W, P.. składało na rę” 
ce kol. kierownika 10 nowych człon 
ków przyrzeczenie, których następ- 


nie dekorował kol. kier. „Mieczy- 
kiem Chrobrego . 
Po odśpiewaniu hymnu  „Mło- 


| dych“ zamknął zebranie kierownik 
hasłem: «Młodzi czuwajcie“. 

Z okazji dekorowania nowych 
członków odbył się wieczorek poł. 
z tańcami w ściśle zamkniętem kół- 
ku członków i ich rodzin, W pięk- 
mie przez członków udekorowanej 
salce, bawiono się ochoczo. Punk- 
tem kuminacyinem byt przyjazd kol. 
kier. dzieln. mec. Howorki wraz z 
małżonką i kier, propagandy kol. 
Kordyłewskiego, którym przygoto- 
wano serdeczne przyjęcie. Mowę 
piewitalną wygłosił kol. iker., na któ- 
rą odpoiwedział kol. kier. Kordy- 
lewski, 

Po ikilkugodzinnem bawieniu się 
wśród swoich odjechał ikol. Mece- 
nas, owacyjnie żegnany przez obec- 
nych. 

Jeszcze raz składa placówka na 
tej drodze: serdeczne podzilękkowa- 
nie za zaszczyt uczynionej placów- 
ce przez przybycie kol. Mecenasa. 

Obserwator. 

Od czasu tożwiążamia O. W. P. 
nie było w Dopiewie żadnej naro- 
dowei placówki. Wicbec tego zwo 
łało S. W. P. na dzień 24. bm. zebra- 
p nie inofrmacyjne, na które przybyli 
byli członkowie O, W. P. Do zebra- 
nych przemawiał kol. Budniak, zbi- 
iając między imnemi oszczerstwa 
miotane przeciw S. W. P. Również 
przemawiał koł. mec. Howorka. Za- 
lecżono placówkę S. W. P., której 
Przyda- 
nek. 

Dnia 20. bm. odbyło się zebranie 
informacyjne S. W, P. w Lasku. O- 
prócz gości przybyli również miej: 
scowi. członkowie Wydziału Mło- 
AE h przy Str. N. wraz z zarząda- 

. Przemawiał kol. Kordylewski 
ace słuchaczom nasz pro- 
gram, który został entuzjastycznie 
przyjęty burzą oklasków. 

W dyskusji uchwalono jedno- 
myślnie wystąpić z Wydziału Mło- 
dych à endecji i przystąpić do 
SS= OMT "U Na  kierownilka 
placówki został wybrany kol. Szcze 
paniak, 

WIELKIE ZEBRANIE PUBLICZNE 

Dnia 22 kwietnia br.. w połud- 
nie, odbyło się w sali kina Metropo” 
lis wielkie zebranie informacyjne na 
którem przemawilał twórca Strom- 
nictwa Wielkiej Pialski kol. Fiowor- 
ka Michał. oraz przedstawiciele o- 
bozu radykalno - narodowego z 
Warszawy — kol, kol. 


Prószyński | 


okazało | 
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ù Hozakiewicz. W przemówieniach 
przedewszystkiem wyjaśniono przy 
czynę powstania radykalno - naro- 
dowego ruchu ti. Stronnictwa Wiek 
kiej Polski — dalej omawiano naj- 
aktualniejsze zagadnienia politycz- 
ne i gospodarcze, oraz możliwość 
rozwiązania kwestii bezrobocia w 
Polsce. Realne wywody mówców 
zgromadzona na sali publiczność 
(c-a 1200 osób) przyjmowała z wiel 
kim entuzjazmem — dając tem do- 
wód, iż program ;; cel S. W. P. jest 
najżywotmieiszy i jedyny, który Oj- 
czyznę naszą oczyści z brudów ma- 
sońsko - żydowskich, zbudzi z letar 
gu Naród połski — obecnie w zupeł- 
nej apatji znoszący udręki zadawa- 
ne mu, prze wroga wewnętrznego 
i stworzy możliwą do życia egzy- 
Stencię prawem gospodarzom Pol- 
Ski — dając chleb w Polsce pola- 
kom. 


MŁODZI DZIAŁAJĄ 
Dn. 26. 4. 34 w sali „Kasyno Oby 
watelskie* ul. Focha 81. Odbyło 
się zebranie miesięcz. S. W. P. Ła- 
zarz, 

Zebranie zagaił kol. kilerowaniik 
Mączkowiak hasłem: „Młodzi Czu- 
wajjciie. *, 

Kol. gospodarz Fr. Kowal zdał 
raport następnie nastąpiło odczy- 
tanie protokciów z zebrań odiby” 
tych w dniu 14. 3. 1 25. 4. 1934 r. Re 
ferat ma temat karności wygłosił 
kol. Kaczmarek, W dyskusji zabie- 
rali głos koledzy Gąsiorowski i A- 
daszewskii, 

Zezbranie zakończono 
waniem „Hymnu Młodych”. 

Instrukcje i komunikaty co do 
oznaków į prenumeraty „Szczerb- 
ca“ udzieli? kolega Kierownik, co do 
obchodu 3-go Maja uchwałono zro- 
bić zebranie alarmowe, z tem, o ile 
będzie wolna sala. w przeciwnym 
razie będą wysłane zawiadomienia 
o zbiórce kolegów na 3ci Maj, 
gdzie į kiedy? Obecnych na sali by, 
ło 41 członków, i i 

Zebranie zakończeno PER, 
niem Hymnu Młodych! 

_ Sekretarz placówki; Łazarz 
(—) Z, Kowal. „ 


Kcynia. W dniu 29 kwietnia 1934 
r. odbyło się zebranie organizacyj- 
ne placówki w Kcymi. Obecnych by 
ło 150 osób. Referaty wyztłosił kol. 
Howorka, Kordylewski i Bławdzie- 
wiicz, 

Ryczywół. Na zebranu w dniu 
29 Ikwieltniiar 1934 r. byłe obecnych 
400 osób. Ryczywołu, Skrzetusza i 
okolicy. Referaty wygłosili kol. Bud 
miak i Kostrzewski. 

Rogoźno. W dniu 29 kwietnia r. 
1934 odbyło się uroczysta dekora- 
cia. Po dekoracji przemawiali kiol. 
Budniak, Howorka i) Kordylewski, 

Gorlitka, Zebranie konstytucyjne 
nie odbyło się, gdyż policja takowe 
rozwiązała. 

OBCHÓD 3 MAJA W POZNANIU. 

Po raz pierwszy jako najmłod: 
sza onganizacja wystąpiło: Stronie- 
two Wielkisj Polski, W pochodzie 
brato udział 500 członków. 

Entuzjazin publiczności był wiel 


odśpie- 


ki. Okrzykami „niech żyje Stron. 
Wielkiej 'Polski** witano kroczące 
szeregi. 


Po pochodzie icdbyła się w kinie 
Metropolis uroczysta akademja, na 


której przemawiał, kot. Gluziński, 
Kordylewski, Budniak i Szpakow- 
ski. 
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„Silna armja najlepszą gwarancją | 
pokoju” 


MOWA TRONOWA KRÓLA WŁOCH. 


— powiedziął król polega na 
sprawność? naszych sił zbrojnych“. 

Rząd będzie staranmie pomnażał i 
doskonalił sprawność siły zbrojnej. 

Zadanie jest ułatwione przez woi- 
skowe wyszkolenie młodzieży. Ma- 
terjał wojenny musi zostać dostoso 
wany do dzisiejszych wymagań. Ko 
niecznem jest jednolite wyszkolenie, 
jednolita komenda itd. Przy dostar- 
czamiu potrzebnych na te cele środ 
ków rząd będzie wwzgłledniał ogól- 
mą sytuację finansową. 


W sobotę adbyło się uroczyste as 
otwarcie nowej sesji włoskiej Izby 


poselskiej przez króla. 


Uroczystość rozpoczęła się zło-ł 
żeniem: przysięgi przez nowych po- 
słów, Mussolini pierwszy odczytał 
formułę przysięgi, którą powtarzali: 
wszyscy posłowie w liczbie 400. 


| 
| 
| 
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l 
| 
| 
| 
Następnie król wygłosił? mowę | 
tronową, w której na wstępie wska j 
zał na przemiany połęcia państwa i | 
| 


ustraju państwowego we Włoszech. 


Najobszerniej i z największym 
naciskiem potraktował król pro- 
blem militarny, Włochy pragną dla 
siebie ; dla Europy możliwie długie: 
go okresu pokoju. .Naijłepsza jed- 
nak gwarancja wszelkiego pokoju, 


Losy publicznej ! prywatnej g0- 
spodarkii pieniężnej są nierozerwal- 
nie związane z równowagą budże- 
tu. Gospodarka pieniężna musi wy- 
łącznie opierać się na utrzymaniu 
standartu złota. 


Austria państwem związkowe 


TAK MÓWI NOWA KONSTYTUC JA 

Parlament austrjadki uchwalił 

nową Konstytucię, która już obowią 
zuje od 1 maja. 


Wszyscy obywatełe są wobec 
prawa równi. Wołność osobista jest 
zagwarantowana. 


Wolność prasowa może ulec 0- 
gramiczniom, 

Konstytucja ustanawia mastępu- 
jące organy państwowe: 

a) Radę państwową, złożoną Z 


Pierwszy artykuł nowej konsty- 
tucji określa Austrię jako państwo 
związkowe, zcrganizowane na pod- 
stawie stanowiej. Słowo „Republi- | 
ka“ odpada z konstytucji. 


jl 
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40—50 członków, których mianuje 


prezydent państwa na przeciąg 10 
lat. 


b) Radę kulturalną. 

c) Radę gospodarczą. 

d) Radę krajów związkowych. 

Organem decydującym będzie 
sejm związkowy, w skład którego 
wejdą przedstawiciele powyższych 
czterech Rad. 


Inicjatywa uchwały należy wy- 
łącznie do rządu. Gdy rząd zechce 
uchwalić jakaś ustawę, przedkłada 
dei projekt powyższym czterem Ra- 
dom do zatwierdzenia; sejm związ- 
kowy może przedłożony projekt u- 
stawy przyiąć lub nie. Wyjątek sta- 
nowi budżet państwowy, którego 
nie wnosi się przed forum czterech 
Rad, lecz przedkłada bezpośrednio 


sejmowi  związkowemu, któremu | 
przysługuje prawo _poczynłenia 
zmian, 


Instytucja prezydenta państwa 
będzie nadał utrzymana, Prezydent 
państwa mianuje rząd i odwołuje | 
go. 
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XIII. TARGI POZNAŃSKIE. 


W niedzielę 29 bm otwarte Zo- 
stały XIII Targi Poznańskie. Na o0- 
twaroie Targów przybyli: min. prze 
mysłu i handlu dr. F. Zarzycki, wi- 
cemin. dr. Doleżal, wyżsi urzędnicy 
min. przem. į handlu oraz przedsta- 
wiciele sier handlowych, kupieckich 
i przemysłowych. 


Przybyło również wielu przed- 


a 


stawicieli przemysłu niemieckiego, 
hiszpańskiego i czeskiego. 


Wystawa przedstawia Się þar- 
dzo bogato, o wiele lepiej niż zeszłe 
go roku, A mówią że i tranzakcie 
handlowe są duże. Zatem ceł tar- 
gów osiągnięty w zupełności, 


Na wystawie poraz pierwszy wy 
stąpił bogato przemysł ludowy a 
więc piękne kiliimy, koronki, pasia- 
ki, samodziały, robione po wsiach 
małopolskich. Wybija się także po 
raz pierwszy dział rękodzielmiczy, 
dotąd niedostatecznie doceniony. 
Szczególnie zwraca uwagę Spółka 
Stolarzy w Kalwarii, którzy wystą- 
pili z prawdziwie pięknem: mebla- 
mi. 


Czy czytałeś iuż książkę 


„WALKA O WIELKA POLSKĘ* 
mec. Howorki, 
Dla członków cena 2 zł, Zamów 
u kier. płac. lub w admîmstracii 
„Szczerbca”. 


Redakcja i Administracja: 


nań, Fr. Ratajczaka 31, IĮ p. 
—— 


Przedpłata: kwartalnie 1 zł, z prae- 
syłką 1,26. Konto P.K.O. 214-387 


Siatki na płoty 
Okucia do drzwi 

„ okien 
Gwoździe i łańcuchy 
Śruby i nity 
Wkrętki i zatyczki 
Drut do prasowania słomy 
Blacha cynkowa 

mosiężna 

żelazna 


Artykuły garncarskie 
Żelazo sztabowe 
Dźwigary budowlane 


Kapelusznik 


Przerabia kapelusze damskie 
i męskie podług najnowszych 
modeli po cenach przystępnych 


Wykonanie solidne i fachowe 


Edward Wyszogrodzki 


Plac Sapieżyński 10 b. 
UWAGA: Tylko w suterynie. 


Łóżka żelazne 


poleca korzystnie 


Jan Deierling 


Poznań, ul. Szkolna 3 
Tel. 35-19 i 35-43 


Najtańsze źródło & 
Zakupu skór 
pedeszwowych, wierzchnich 
w rozmaitym gatunku, oraz wszel- 
kie przybory obuwnicze 


Pracownia cholewek na miejscu 
Wojciech GODERSKI 
Poznań, ul, Woźna 5 Tel. 52-20 
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Poszukuje 


1 pokój 
od gospodarza. 
Zgłoszenia Szczerbiec. 


próżny w prost 
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CENTRALNA DROGERJA 


J. CZEPCZYNSKI Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45 
Telefony: 33-15, 33-24, 32-37, 31-15, 32-39 
Oddział: DROGERJA UNIVERSUM 
ul. Franciszka Ratajczaka 38 tel. 27-49 
Specjalność: artykuły bartnicze i fabrykacja środków 
do zwalczania szkodników w polach, lasach i ogrodach 
P 


perfumy, wody kolońskie, mydła do mycia, wody do ust, 

pasty do zębów, pudry i kremy toaletowe, szczotki do 

zębów i rąk, grzebienie, gąbki, pendzie i mydła do golenia 
oraz wszelkie artykuły kosmetycztyne i higjeniczne. 
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Za Redakcję odpowiada Jan Gołygowski, Poznań. -- 


Wydawca: Lecn Biegała, Poznań. 


PIERWSZORZĘDNE 
mody męskie i damskie po cenach 
przystępnych poleca 
PRZYBYLSKI — POZNAŃ 
Wielkie Garbary 42. 


FARBY LAKIERY POKOSTY 
oraz wszelkie 
przybory malarskie 
kupuje się. najkorzystniej tylko 

w firmie 


Specjalny skład 
Farb i Lakierów 


Fr. Gogulski 


Poznań, ul. Wodna 6. 
Tel. 56-93 i 37-93 Tel. 56-93 i 37-93 


WAZON OZAAA ZDJ OZOBOGOZOD WM 
DO PRANIA 


„TĘCZA 


najlepsze w użyciu 
wyrobione z szlachetnych surowców 
POLECA 


MYDLARNIA Wikp. 


Poznań, Tama Garbarska 25-28 
tel 57-58 


PROSZKI 


ROZDZNYRZBY 
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Ceny ogłoszeń: 20 groszy wiersz 
milimetrowy Ra Stronie 4-łamowtj. 
Drobne ogłoszenia do 12 słów 
45 groszy. 


n 


DODATKI UBRANIOWE 


płótna, nici, guziki poleca najtaniej 
JAN GROBELSKI — POZNAŃ 

Wrocławska 2, narożnik ul. Koziei. 
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GITARĘ 


za 15 zł sprzedam, Rybaki 18a, po- 
kój 15, godzina 5—7. 

= nz 

FRYZJER 
poleca się w dom po cenach konku- 
rencyjnych. 
KEDZIERSKI — POZNAŃ 
Strumykowa 5 — ez Ew ze "Op zi 


— Cacioukami Drukarni Nakładowej, Poartań. 


